
PISMO CODZIENNE .31.
.......................................................  — i

SOBOTA dnia 29 Stycznia 1831 roku.yiyyidzyJąy^liłfL—_  

POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH.
D n ia  27 S t y c z n i a  1831 ro k i t .

I Z B A  P O S E L S K A .

O godz in i e  9tej  j ak  zwykle  ga l e r y e  b y ł y  n a p e ł n i o ­
ne ,  o godzini e  10 zaczęli się z g romadzać  Cz łon kow ie  
I z by  S e jm o w e j ,  o l i t e j  r ozp ocz ę ł a  się S e s s y a . — S e ­
k r e t a r z  odczyta;! l istę o b e c n o ś c i , a M a r sz a ł e k  p r z e d ­
s t awia ł  I z b i e ,  że  Stoj ewski  i Nowakowsk i  z W o j e ­
wództwa Krakowsk i ego  z łoży l i  świadectwa  l eka r zy ,  
iż d la  cho roby  p r z y b y ć  n ie  m o g ą ,  ze Z ło t n i ck i  wyje­
c h a ł  na dni  k i l ka  z p r z yczyny  s ł abośc i  z o n y ,  F q l i x  
D o l iń sk i  z ł o ż y ł  świadectwo do k to r a  ż e j e s t  chory ,  że 
G rą bcz ew sk i  p r z ez n ac z on y  zo s t a ł  d la  z aopa t r zen i a  
tw ie r dzy  Mod l ina  w p o t r z e b n ą  żywność .

W ę ż y k  z apyt a ł :  czy wszyscy Kpmis sar ze  są obecn i ,  
i aby w mie js ce  n i e obecnych  w ezwać zas t ępców.

Poślurzyński^  p o p i e r a ł  t en  wn iosek .
M arsza łek  zadosyć temu  żądan iu  uczyn i ł ,  i w p r z e ­

m o w i e  jVwej w yr az i ł ,  że kon i eczność  wymaga po zgo­
dzen iu  się na zasadę  p r zy sz ł eg o  Rzą du  na wczora jsze j  
Ses syi ,  dziś  w j ed nośc i  i zgodz ie  sk ł a d  tegoż r ządu  
i j ego  a t ryb i j cy ^ćz nac zy  ć; z achęca ł  pl -zcto,aby oszczę­
d z a n o  czasu ,  nic odst ępowano  od ma tery i  , bo chwile  
są d r o g i e ,  p rze to  wymowę  na bok  t r z eba  odrzuc i e ,  
ods t ąp ić  o d c z y t a n i a  p i ś miennych  dyskus sy j ,  p rzez  co 
i p r a w u  dogodz imy i na czas i e  zyskamy;  n i ezap rze ­
c z on ą  j e s t  p r a w d ą ,  źe p r ze to  zmniejsza ją  się mowy,  
sile po wię ksz a j ą  korzyśc i  dla s ł uchaczy  mogących  l e ­
p i e j  z g ł ę b i ć  p r zed s t aw ion e  im uwagi .  N a k o n i e c  za­
c h ę c i ł ,  że gdyśm y  wszystko  poświęci l i  dla O jczyzny,  
i  chęć  pop i sywan ia  sięjz wymową poświęci ć jej  powin ­

n i ś my .
P o s t u r z y ń s k i  c zyn i ł  uwagi ,  że na wczora js ze j  sessyi 

sami  Kon i i s sa rze ,dyskutowal i ,  nie dozwala j ąc  g ło su  i n­
n y m  C z ło n k o m j l zb y ,  że p r awo  p rzymawia  się ud ,-.iclo- 
n e g o  im p r z e z  M a r sz a ł k a  p rzywi l e ju  n i e  ob e jmu je ;  
do  n ich  na l eży  t y lko  wnosić  p r o j e k t , i p r z y  koucu  
dysk  ussy i r a z em  odp i e r ać  wnioski  p r e op i nan tow ,  nie 
zaś  szczegółow o , j a k  do t ąd  czyni l i .

M a rsza łek  p r z y z n a ł  wniosek  Postu r zyńsk i ego  za 
z g o dn y  z pr awem#

Zw ierkow ski ośw i adczy ł ,  że I zb y  Komis sa r z y  chcą  
posadz i ć  n a  ł a w k a c h  m i n i s t r ó w ;  a w t ak im  raz i e oni  
z r z e k a j ą s i ę  swego powo łan i a .

M or«zew(cz w n o s i ,  aby p o d ł u g  p r zep i su  na jp r zód  
w n ie s i on e  b y ły  p ro j e k t a  i a d r e s s a ,  i s k ł a da  ad re s  
G w a r d y i  N a ro d ow e j  do S e j m u .

P o  d ł u g i c h  spo r ach  i dyskus sy ach,  czy wolno C z ł o n ­
k o m  I zby  mówić  z p i sma  , gdy  Kon i i ssa rze  Sejmowi  
p r e r o g a t y w y  tej  o ds t ąp i l i ,  i ty l ko p o p i e r a n i e  wnio­
s k u  z p isma  czyn i ć  z a s t r ze g l i  s o b i e ;  ma j ąc  Izba  na 
u w a d z e  w n io s k i :  ż e  czytanie  z p i sma  dyskus syi  wiele 
ezasu m ar no t r a w i ,  p o s t a n o w i ł a ° t r z y m a ć s i ę  l i t e r a ln i e

p r a w a ,  że t y lko Ko in is s ar zom p r z y  wprowadzeniu  
p r o j e k tu  wolno z pisma mówić .

Nas t ępn i e  ad r e s  Gwa rdy i  Na rodowe j  Izba  odes ł a ł a  
do Koinissyj  Se jmowych .

M a r s z a ł e k  wezwa ł  Kmni s sye  do p rzeds t awien i a  
p ro j ek t ów  o r ządz i e .  — Dwa  nas t ępu j ące  p ro j e k t a  
wn ie s ione  z o s t a ły ,  p i e rw sz y  wczoraj  już  p r z e d s t a ­
wiony sk ł ad a j ą cy  się z 13 a r t y k u łó w .

Ar t .  1. Sp rawowan ie  "Wladzy  „[Królewskiej  p r z e z  
n in i e j s ze  p r awo  o k r e ś lo n e j ,  powie rza  się Rządowi  N a ­
r odo w em u  Kró le s twa  Po lskiego.  D o p e łn i a  t a  w ca ł e j  
rozc i ągłośc i ,  wszelkie  dz i a ł an ia  w ła dz y  r ządzące j .

Art .  2. Rząd  Na rodowy  sk ł a d a ć  się będz i e  z t r z e c h  
Cz łonków.  D z i a ł an i a  j ego  j e d yn i e  w z u p e ł n y m  k o m ­
p lec i e  dop e łn io ne  być  ma ją ,  i wi ększością  r o z s t r z y ­
gane  będą .  Będz i e  p rócz  t ego t r z ec h  zas t ępców,  k t ó ­
r z y  przy ob ra d a c h  p r zy t omn i  z g ło s em  do ra d cz y m  
b yć  mogą .  W  razie  n ieobecnośc i ,  lub ub y tk u  k tó r ego  
z Cz łon ków  l l ady ,  z as t ąp ionym być  ma  p rzez  Za s t ę ­
pcę ,  lecz p r e z y d o w an ie ,  w raz i e n ieobecnośc i  P r e z e ­
sa,  zawsze p r z y  C z ł o n ku  najwięcej  k r e s e k  ma jącym,  
pozos t anie .  G d y b y  W ó d z  Nacze lny  zasiadać m i a ł  
w R ad z i e  z g ło sem s t anowczym ,  p r z y b r a n y m  być wi­
n i en  j e d e n  z Zas tępców dla un ikn i en i a  równośc i  zdań .

Ar t .  3. W y b ó r  Cz łon ków  Rządu  N a r o d o w e g o ,  d o ­
p e łn i  się spo so b em  n a s t ę p u j ą c y m :  Komis sye  Se jm o­
we p r zeds t awią  listę z osób l h  z łozoną .  Z tej l i s ty,  do 
k tó r e j  I zby  więcej  Kan dyd a tó w  dop is ać  m o g ą ,  obie  
I zby  wybiorą  p ie rwszem wo towan icm,  P re ze s a—  d r u -  
giein,  dwóch Cz ło n kó w ,  i t r z e c h  Zastępców' .

Ar t .  4.  Wszys tk i e  akta  p u b l i c z n e ,  T r y b u n a ł ó w ,  
Sądów i Mag i s t r a tur  j a k i ch b ąd ź  , wydawane  b ę d ą  
pod  im ien i em Rz ąd u  Na r od owe go .  Mone ty  i s t e m p l e ,  
nosić będą  oznakę  Na r od ową ,  p r z ez  Rząd  wskazaną .  
O g ło sze n i e  p r aw  zależy do Rządu .

Ar t .  5. Mianowanie  W o d z a  i Ofi cerów wyższego 
s t opni a ,  zacząwszy od J e n e r a ł a  B ry g a d y ;  na l e ży  do 
Rz ądu  Narodowego.

A r t .  (i. Rzad  Narodowy roz r ządza  dochodami  P a ń ­
s twa s t osownie  do B udż e tu  p r ze z  S e j m ,  lub upowa­
żn ioną  do tego Komis syą ,  z a tw ie rdzonego .

A r t .  7. Lubo wypowi ed zen i e  w o j n y ,  r ówn ie  j a k  
l a l y f i kacya  t r ak t a tów ,  s t osownie  d o p r a w a  w dniu  21 
b.  -m. i r .  u c h w a l o ne g o ,  należy do S e jm u :  w raz i e  
j e d n a k  n i eobecnośc i  j e g o ,  i gwał towne j  po t r zeb y ,  
R z ą d  N a rb  do wy ,  zn iós ł szy  się / .Komissyą  Se jm ową ,  
wypowiedz ieć wojnę  może .  Równ ie ż  ko nw en ey e  p r z y ­
j aźni  , p o m o c y ,  h a n d l u ,  lub pożyczk i ,  zk i a j a i r i i  za-  
g r a n i czn em i ,  od R z ą d u  Na rodowego  za lezą.  I r a k t a t y  
zaś kończące  w o j n ę ,  s t anowiące  o b y c i e ,  l u b  g r an i ­
cach k r a j u ,  R z ą d  Na rodowy  po zn i e s i en iu  s ię z  Ko -
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missyą Sejmową,  zawiera,  a Sejm ratyfikuje.
Art .  8. Rząd Narodowy mianuje.  Ministrów, Radz- 

ców Stanu,  R e f e r e n ^ i C y  *Pi%zesow rcSuTfsśyj ’W o j e ­
wódzkich,  Prezesów i Sędziów różnych Sądownictw,  
Ajentów dyplomatycznych,  i wszelkich Urzędników 
adminis t racyjnych,  niemniej  Hierarchy i Duchownej ,  
niemniej  Biskupów, bądź przez siebie^bąiiź przez upo­
ważnione władze.  Również odwołuje t y c f f u  rzędni-  
ków, którzy odwołaniu ulegają.  Mianuje także i kou- 
t rol luje Prezesa Izby Obrachunkowej .

Ar t .  9. Sejm mianuje Senatorów,  z podanych sobie 
przee Senat  w podwójnej l i c z b i e , na każde miejsce 
kandydatów.

Art .  10. Prawo u łaskawien ia ,  zachow ane jest  Rzą- 
•dowi Narodowemu,  k tó ry  może darować lub zmniej ­
szyć ka rę  , wyjąwszy za Zbrodnię Stanu , k tóra na 
przedstawienie Rządu Na odowego,  przez. Sejm je d y ­
nie ułaskawioną być może.
, Art .  11. Wykonanie p raw powierzane będzie sto­

sownie do p rzedmiotu Mini st rom:  Wy zn ań  Religi j­
nych i Oświecenia Publ i cznego ,  Sprawiedl iwości ,  
Spraw Zagranicznych ,  Spraw Wewnęt rznych  i Pol i -  

cyi,  Przychodów i Skarbu,  r .akomęc W o j n y . Wszelkie 
postanowienia Fiządu Narodowego , mają być podpi ­
sane przez Prezy dując ego,  a konlra-sygnow ane przez 
Ministra właściwego wydzia łu ,  k tó ry j e s t  odpowie­
dzialny v.a podpisane postanowienie.  Ministrowie mają 
prawo,  lub wezwani być mogą przez Rżąd Narodowy 
do  zasiadania w nim z g łosem doradczym.

Art .  12. W razie Limity SejnAi, gdyby  Minister  
łyxb,raniał się. kontrasygnować p< slanowicuie , pi-7.es 
Rząd za pot rzebne uznane; Kemi-sye Sejmowe ,*jako 
tymczasowo władzę Prawodawczą? rep rezen tu jące ,  
będą miały wyłączne prawo zachodzącego spor.u, 
rozstrzygnienia i poLrzebnych wydawania urządzeń 
k tó re j ednakże,  tylko do chwili zwołanego Sejuiu, '  1 
wyrzeczenia o nich,  obowiązywać będą.

Art .  13. Po wyborze Członków j lo  Rządu Narodo­
wego i ich Zastępców-, niemniej  zatwierdzen iu ,  lub 
nominowaniu Ministrów-, Sejm przed Limitą swoją, 
lliianować będzie Komissyą z czterech Członków i 
t. dwóch Zastępców,  z S e n a t u — niemniej  z óśmiu 
Człoukow i cztero di Zastępców,  z Izby Poselskiej* 
do Rządu Narodowego nie należących , ani Mini st r a­
mi będących;  która Komissya t rwać będzie ciągle, 
aż do zwołania zal imitowanego Sejmu.  Przez ten czas, 
czuwać będzie nad działaniami Rządu; a gdyby uznała 
po trzebę zwołania S e jm u ,  wezwie Prezesa Senatu i 
Marszałka laby Poselskiej ,  o zwołanie jego na. czas 
przez siebie oznaczony.

Pro jek t  2 na wniosek Wołowskiego,  składający się 
z dwóch ar tykułów brzmi  jak następuje:

Art :  I. T y tu ł  I. j Rozdział  l i .  Ty tu łu  3. Ustawy 
Konstytucyjnej  Królestwa Polskiego,  oraz mające 
z niemi związek,  przepisy Statutami organicznemi  i 
inneini prawami i postanowieniami objęte,  niemniej  
a r t yk u ł  , 108, co się tyczy Książąt  z krwi Cesarsko- 
Królewskiej  uznają się odtąd za nieobowiązu jące.

Art .  II.  Wszelkie inne przepisy tejże Ustawy Kon- 
slytucyjnej? u tr zymują się w swej nienaruszonej  mo- 
ey o ile przez uchwały niniejszego Sejmu nadzwy­
czajnego zinienionemi lub uchylonemi n iebyły i j e ­
szcze zinienionemi lub uchylonemi nie zostaną.

Po odczytaniu ty ch projektów;
Wołowski  przez zdanie sprawy wyjaśnił:  że w dniu 

wczorajszym przez Niego proponowane by ły  trzy a r ­
tyku ły  dodatkowe do p r o jek tu  oRz ądz ie ,  k tó reb y  
wstęp do niego stanowiły;  j ednak  Kommissyom Sej- 
mowytn podobało się utworzy ć z tego,  drugi  oddz ie l ­
ny projekt  Izbie przedstawiony;  oświadczył  przy tern

że proponowany przez niego d o d a t e k  nie zmieniał  
natu ry  Projektu o Rządzie ale b y ł  w s t ę p e m  do niego.

M-aiśż«łel«vyjaśnił ,^żc t-eraz nad p rojektem o Rzą­
dzie  naradzać się należy.

Soł tyk Roman pop ie ra ł  wniosek Wołowskiego—- 
zaś Zwierkowski nadmieni ł  że proponowany p r o j e k t  

przez Wołowskiego nie obej jnuje w szczegółach 
wszystkich ar tykułów Konstylucyi zawieszeniu ule- 
gających b y ł  przeto przeciwny wnioskowi.

Posturzyński  mówił ,  że ustanowienie Rządu jest  na ­
glące ,  projek t  zaś dodatkowy na wniosek Wołowskie­
go przedstawiony wymaga dłuższego rozŁrząśuienia,  a 
przeto jest przeciw złączeniu tych p rojektów.

hl imonlowicz .  Je stem przeciwnego zdania a to na 
tej zasadzie,  że kiedy chcemy przedsiębrać  budowę,  
potrzeba wprzód fundamenta  jej założyć wiec s tano­
wiąc Rząd nowy,  t r zeba z Konstytueyi to wprzód l i ­

chy 1 ić co mu się sprzeciwia— i b y ł  za połączeniem 
dwóch tych projektowi.—

Faltz dziel i ł  zdanie Klimontowicza.
Morozewicz gruntownie zbi jał  zdanie Posturzyń* 

skiegó.
Mazurkiewicz.  Jakkolwiek jestem przekonany ,  że te 

2 prójekta  rozłączyć należy, zda je  mi się jednak że 
Art .  ,1 P rojektu o Rządzi e ta k b y  n a k rę c ić  m o i/ta ,  iż­
by  mii s łuży ł  za zasadę.

Jąbłoński  dowodził ,  że obadwa te prójekta ' są z so­
bą w związku i sam porządek wymaga,  aby by ły  po­
ł ączone,

Swidziiiski Kóinrńisatz zbi jał  głosy za po łącze ­
niem, poczem:

Marszałek w niósł  kweStyę do wotowania , , c z y l i  pro- 
jekta przedstawione m a ją h y ć  dysku towane połączo­
ne czy rozłączone;1 że zaś wetowanie przez pokstanie  

^okazało się wątpliwe,  przeto przystąpiono do szcze­
gółowego wotowania,  Marszałek  wezwał  na assesso- 
lów Żeleńskiego, Niesiołowskiego,  Faltza iPl icbte.

Sku tek  wotowania okazał  że było głosów159 za po­
ł ączeniem a -19 przeciw. Większością przeto 10 g ł o ­
sów połączenie obudwu projek tów w je den  nas tą ­
piło. '

R a d a  M u n ic y p a ln a  M ia sta  S to łe czn eg o  fV e ir tza x v y .
Uwiadamia Panów utrzymujących Szynkownie,  k tó ­

rzy oświadczyli się zchęc ią  ofiarowania na rzecz Oj­
czyzny yadiów jakie w byłej  Admini s t r ac j i  Kotisuinp- 
cyinćj składal i ,  że wypada ażeby dla wy windy kowa­
nia Summ przez nich ofiarowanych a na teraz yv l)epc« 
zyci.e kass Skarbowych znajdujących sic, kwi ty k tóre 
im na dowód składania r zeczonych vadiovv przez 
wzmiankowaną Adminis tracyę udzielane b y ł y ,  do rę ­
czali spiesznie Komitetowi t rudniącemu się prz • jmo-  
yvan:em ofiar dla kraju,  czynności swe wRatuszu o d ­
bywającemu,  który im na to stosowne dowody z księ­
gi sznurowej wycięte udzieli ,  a następnie zreal izowa­
nie rzeczonych wadiów na cel przez ofiarujących wska­
zany za pośrednictwem przyzwoitej  Władzy Skarb o­
wej ijskulccznionc będzie.

w Warszawie  dnia 27 Stycznia 1831 r .
P r e z y d e n t

IV  ggrzeck:.
Sekre ta rz  J e n e r a l n y  

G. Jaholliowski.

R a d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łe czn eg o  W a r s z a w y .
Z powodu prywatnej  doszłej  R ady  Municypalnej  wia­

domości,  jakoby zawizowańie paszportów wymagane 
by ło  w.Ratuszu Głównym p ieniężne ^wynagrodzenie,  
nie mogąc dojść, k tó ry z dawnych usuwających się t e ­
raz offieyalistów biura pasportowego takiego dopuśc i ł
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*ię nadużycia , widzi się w obowiązku ostrzedz publ i ­
czność,  iz wszelkie tego rodzaju opłaty są n ieprawne ,  i 
u p  rasżać o niezwłoczne doniesienie gdybv jeszcze 
odtąd wymagane były;  nie  donoszący sobie samemu 
winę przypisze.

w Warszawie  dnia 3 6  Stycznia 1831 roku.
P r e z y d e n t  

W Ę  G R Z  E C  K I .

Sekretarz Jerieralny
G. Jaho ikow ski.

R a d a  M u n icyp a ln a  M iasta  S to łecznego  W a rsza w y

Odbierając wiele próśb w rozmaitych przedmiotach  
zpodpi sami  tak n iewyraźncmi,  i?, częstokroć przeczy­
tane być nie mogą,  a nadto bez wymienienia Numerów 
zamieszkania osób, k lóie  takowe prośby podały ,  o- 
s t r zega; i ż każdy podpisujący się nieczytelnie i niedo- 
mieszczająpy wyraźnie Numeru domh gdzie mieszka,  
sam sobie w in ę ; przypisać zechce,  gdy w odebraniu 
r ezolucyi  dozna przewłoki ,  albo żadnej wcale odpo­
wiedzi nic otrzyma.  Osoby na prowincyi  zamieszkałe 
zechcą oprócz wyrażenia miasta lub wsi gdzie mają 
swój pobyt ,  wymieniać w k torym'obwodzie lakowe są 
położone,  a naw et do której  stacyi pocztowej najbl iż­
szej adresować do nich należy.

w Warszawie d. 2(3 Sty c,znia 1831. roku

P r e z y d e n t . )
W  cgrzecki.

Sekreta rz  Jeneralny
G. Ja h o iko w sk i.

  ,   1

RADA NAJWYŻSZA, NARODOWA 
do K om m issyi R zą d o w e j S p ra w  W e w n ę tr zn y c h  i 

P o l ic j i .
Chcąc dać dowódLudowi  Starozakonnemu iż w mia­

rę  j ego poświęcenia się i użyteczności dla dobra k r  Aj 11 
może byćuczes tn ikiem korzyści  innym mieszkańcom 
s łużącym,  stanowi co następuje:

A r t y k u ł  1.
Każdy Izraeli ta wchodzący z własnej  chęci w sze­

regi  W o j s k a  Narodowego,  mieć będzie te sa me prawą 
w miarę zasług do rang  i innych przywilejów wojsko­
wych,  co i każdy ochotnik Wyznai ł ia^Chrześciau-  
skiego.

A r  ty  k u ł  2.
Starozakónny ' gdy przez j aki  czyn znakomity za­

s łuży na znak honorowy,  lub k tóry tylko wysłuży n ie ­
nagannie dziesięć lat, w Wojsku,  nabędzie prawa do 
wszelkich praw Gywilnych"obywatelskich.

A r  t y k u ł  3.
Starozakonni  poświęcają y się s łużbie wojskowej 

od  chwili {wejścia ich w szeregi  wolni, być mają od 
wszelkich opłat  wyłącznie Lud  Starozakonnych cią­
żących.

A r ty  k u ł  4.
Wykonan ie  i ogłoszenie niniejszego postanowienia 

Kommissyi  Rządowej Spraw We wnęt rznych  i Policyi 
tudzież Kommissyi  Rządowej Wojny w czein do której  
należy poleca.

P r  e z y d u j ą c y 
(podpisano) X .  A.- C zartoryski.

Sekretarz Je ne r a ln y  I lady
(podpisano)  A.  P lic h ta .

Pośpieszam udzielić publiczności  odezwę,  j aką  mi 
tiaczelnytwódz p rzesłać  r aczy ł :

Naczelnik s i ły zbrojnej  do W .  podpułkownika ar- 
tyl leryi  Dobrzańskiego:

Gdy po prze jrzeniu aktów sprawy,  p o d łu g  opinii

audytora,  P.  podpułkownik j edynie  tylko przez tro*
skliwość o zachowanie spokojności publicznej ,  p r z e d ­
sięwziąłeś środki  ostrożności,  i o pow'odach, k tóre  go 
do ich użycia (skłoni ły,  władzę wyższą zawiadomiłeś , 
przeto wydane zostały rozkazy,  abyś z aresztu uwol­
nionym został .—

W  W  a rszawie dnia 23. Stycznia 1831.
(podp .)  Michał  R a d z iw i ł ł .

Niechaj te kilka s łów władzy narodowej p r ze ko ­
nają wszystkich,  że z mojemi uczuciami i z moim ho­
norem niezgodne .są pod łe  dełatorstwo i nikczemne 
skargi ,  uczyniłem,  co mi sumienie moje i obowiąz­
ki dla ojczyzny nakazywały:  chc ia łem bronić p o ­
rządku publicznego i ustaw sejmowych,  tak j ak dziś 
za ten sam porządek i ojczyste prawa , gotów je ­
stem wylać ostatnią kroplę,  krwi .— Nadmieniam 
także,  że żądałem od ministra sprawiedliwości ,  aby 
akta śledztwa w sprawie do której  wchodz i łem,  a 
k tó ra  się rozpoczęła z rozkazu byłego dyktatora,  
wydrukowane całkowicie zostały: lecz o t rzymałem 
odpowiedź,  że to dla obszerności  zez nań ,  nastąpić 
nie może. Niech więc każdy raczy te ak ta  p rze j ­
rzeć,  kto chce 'bliżej i po szczegółach rzecz t ę  r o z ­
poznać.

Warszawa d. 26. Stycznia 1831.
• Podpu łkownik  D o b rza ń k i . . }

ROZKAZ DZIENNY.

w- Kwaterze Głównej p  ^  S ty c zn ia  1 83.  r .  i 
: w W aiszawic. •ą .

' W r a c a ją  do s łu ż b y  i p rze zn a c ze n i zo s ta ją , 'f-i -t

Na Szefa przybocznego Sztabu Naczelnego Wodzft  
Siły Zbrojnej  Narodowej :  uwolniony ze s łużby z Woj ­
ska,  Pu-łkowąik Hrabia Dunin  Wąsowicz Stanisław.

Na Adjutantów połowych przy Naczelnym Wodzu :  
uwolnieni ze s łużby,  z P u ł k u  Strzelców konnych  by­
ł e j  Gwardyi  , Pu łkownik  Kicki Lu dw ik ,  P o d p u łk o ­
wnik Szydłowski  Teodor  i Porucznik Leski S tani ­
sław.

P rzezn a czen i zo s ta ją .
Na Adjutantów polowyeh przy Nacze lnym Wodz u :  

Adjutant  połowy prze by ły m Jeneróle Jazdy I l rabi  
Krasińskim W i n c e n ty m ,  Kapitan Suchodolski  Janu a­
ry,  i by ły  Adjutant  połowy przy Jene ra le  Dywizyi 
Kurna towskim,  Porucznik Kruszewski Ignacy.

P rzen iesio n y  zo sta je .
Z pu łku  Strzelców konnych  byłej  gwardyi,  P od po­

rucznik Urabia Zamojski  Władysław' : ,  do 5. pu łk u  
Ułanów,  w stopniu Porucznika z odkomenderowaniem 
do przybocznego Sztabu Naczelnego W ° d za-

O dkom enderow ani zo s ta ją .
Do .przybocznego Sztabu Naczelnego Wodza: z Kwa­

termist rzostwa Jeneralnego ,  Porucznik Je łowick i  E d ­
ward;  z Rateryi  pozycyjnej  Arlyl leryi  konnej ,  P o d p o ­
rucznicy : Erohl ich A n to n i ,  Książe C z e t w e r t y ń s k i

Janusz i Rzewuski  L e o n ; 7. 1 P u łk u  Ułanów,  P o d p o ­
ruczn ik  Hauk.c Józef ; 7.5 Pu łku  Ułanów,  P o d p o r u c z n i ­
cy: I lauke Władysław i  Potocki Maurycy.

N a c z e l n y  W ó d z  

Siły Zbrojnej Naroclowćj 
(podpisano)  MICHAŁ RADZIWIŁŁ.

Za zgodność z Oryg inałem
Szef Sztabu Głównego 

: J e ne r a ł  Brygady
Mroziński,



/
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— Uroczystość,  k tó r ą  w dniu 2 51V m b.  m. ,  towa­
rzystwo pa try etyczne obchodzi ło na pamiątkę  PlQ~ 
ci u R o ssy  a n ,  mężów znakomitych,  męczenników p ię ­
knej  sprawy ,— prawdziwie b y ła  wielka i wspaniała .  
Członkowie Gwardyi  Akademickiej ,  ci mianowicie 
którzy' ,  p r zed  dniem ?.9 L is topada,  w więzieniu u 
Karmeli tów osadzeni zostali,  nieśli t rum j ,  na k a ­
rabinach  nakrzyż, złożonych.  Ozdobieniem jej zajął 
się Gwardyak R. Suchodolski .  Była  czarna,  leżał  na 
niej  wieniec l au rowy, prz«f>!eciony t rójkolorowemi 
kokardami  ; na pięciu tai czach j aśnia ły  wielkie imio­
na: R  v 1 ej e w a , Bestużewa-Riumina,  Pestla,  Murawie-  
wa-Apostoła i Kochowskiego.  Orszak ruszył  z pałacu 
Kazimiero w skiego.  Otwierał  go kapi tan Mejzner ,  nio­
sąc , na źałobnom wezgłowiu,  zamiast korony lub 
o rde rów,  t rójkolorową kokardę ,  godło europejskie j  
wolności.  Dalej  szło t r zech innych kapi tanów gwar- 
dy.i; a za nimi,  ze spuszczoną na pogrzeb bronią,  od­
dział  tejże gwardyi  akademickiej ,  ś ród  klorego po­
wiewał ,  przewiązany k r epą ,  b ł ę k i tny  sztandar  uni­
wersytetu.  Tu l y ł a  t r u m n a ;  Za n ią , ‘ ciągnęło kilka 
oddziałów Gwardyi .  Niezliczona publiczność różnego 
stanu i p łc i  nape łn ia ła  ulice i okna mieszkań k t ó r ę ­
dy orszak pz/ .echodził .  Towarzyszyło mu,  w po rząd­
ku,  kilkudziesięciu officerów gwardyi  Narodowej  tu ­
dzież oddział  wolnych strzelców , pod walecznym 
swym pułkownik iem Geryczem.  W  pochodzie ku 
o ry e n ta ln e j  kapl icy,  gdzie duchowieństwo obrządku 
g reko-un ickiego ,  odprawiało nabożeństwo żałobne,  
or szak za trzymał  się u kolumny Zygmunta,  i s łuc ha ł  
z upodobaniem krótkie j  lecz energicznej  przemowy 
Adama GurowsUego.  P rzy kapl icy,  T .  KrępowicekiA a a i l l H  U U i U « S l t ł ' g v .  *  •  i-------------------------------------CM.       J , -  1 l  c  *

za ją ł  s łuchaczy głosem wzniesionym, na część tych Służyć j e j  będę  na mównicy,  w rządzie ,
n i e s z c z ę ś l i w y c h  ofiar despotyzmu carów moskiew
skich.   ̂ - o

Orszak pogrzebowy postępował  polem ulicą Se ­
n a t o r s k ą ,  Napoleońską i D ługa;  dalej,  przez Leszno,  
do Karmeli tów; nareszcie,  przez Saski dziedziniec,  do 
sali pos iedzeń towarzystwa pat ryotycznego,  w j e dn ym  
k gmachów Akademickich.

Prócz wyniesionych,  mieli  wymowne głosy : Szyr-  
ma,  p rzy  eksportacyi  z pałacu Kazimierskiego,  Sta­
nisław Koźmian p r zed  a r s e n a ł e m ,  M. Me jz ne r ,  
p r zed  Karmeli tami ,  F r .  Grzy ma ła  na Saskim, dzie­
dzińcu; a Dorożko i Aleks.  Pu łask i  (k tó ry  pierwszy 
p o d a ł  myśl do tegó pięknego obchodu) ,  na dziedzińcu 
p rzed  salą pos iedzeń tow. pat ryotycznego.

Była to daleko wspanialsza uroczystość , niżeli 
wszystkie r azem pogrzebowe obrzędy,  z wielką pom­
p ą  i okazałością światową* czynione ku czci Królów* 
Książąt .  P rz ed  niewielu laty,  wspomnijcie sobie ro ­
dacy , wymuszone zanosil iśmy modły  do Pana Na­
stępów za duttzę A l e k s a n d r a ,  jednego z carów i o s -  

syjskich,  j ednego z ciemiążycieli  obu Narodów , i 
Polskiego i Rossyjskiego. Odprawil iśmy tę u roczy­
stość p rzy odgłosie t r ąb  i i nnych inst rumentów,  któ­
r e  Jirzęczały na ulicach,  rynkach i placach naszego 
miasta.  A teraz,  jakaż losu przemiana!  Teraz  obcho­
dzimy święto pat ronów w olności Rossyjskiego N ar o­
du,  owych bohaterów północy,  k tórzy  w szlachetnym 
zamyśle,  przedsięwzięl i  poniżyć dumę i zburzyć gniaz­
do despotycznego samowładcy , b rata Aleksandra.  
Dz iękujmy Opatrzności ,  że nam pozwoli ła dożyć tćj
błogiej  chwili.

W olności p r a g n ą c y  P o ssya n ie !  ohyście wszyscy 
byli  świadkami wspaniałego t r yu m f u ,  jaki dnia 25

b. m.  Stolica Polski obchodziła na cześć w a s z y c h  

ziomków, męczenników za wolność. Podobnego  ob­
chodu nic wskazują p rzesz łe  dzieje,  i tylko lud do­
bijający się o dzwignienip praw cz ło w ie k a ,  zdolny 
j e s t  podobnie uczcić pamięć cnot obywatelskich.  M u -  
ra n ’ietv, B es tu żew , R es t cl, B y le ic w  i K o c h o w sk i za­
pragnęli  widzieć Rossyą wolną,  niczabierać sąsiednie 
k raje ,  lecz wrócić Polakom ich własność ,  p o ł ą ­
czyć węzłem jedności  wszystkiejSławiańskie ludy,  by­
ło  ich wielkim zamiarem.  Śmiercią okupil i  tę świę­
tą ofiarę, bez rel igi jnego pogrzebu porzucono ich sza­
nowne zwłok i ;  Polacy dopełni l i  mi ł ego obowiązku 
uwieńczając ich pop io ły .

—  Odbieramy list następujący od P.  Alexandra  
Walewskiego.

, , P rz yby ły  w tej chwili / .Paryża pośpieszam udzie­
lić panom następujące szczegóły,  k tó re  proszę aby­
ście w najpierszyiii  numerze  pisma swego nmieścili-

W wilią wyjazdu mego z Paryża widziałem się z j e ­
n e r a łe m  Sebastiaui ,  Ministrem spraw zagranicznych.  
Oświadczył  mi, iż możemy z pewnością rachować,  że 
P russy i Aust rya nie będą się mieszać do spraw n a ­
szych, i zapewni ł  o życzliwości Francuzów ku nam. 
Jes t  to dowód,  że pomimo słabości ,  rządu skłania go 
za nami prąychylna nam opinia publicza.  We wszy­
stkich miastach zb ierane są sk ładki ,  mnóstwo ocho­
tników gotowych jest  walczyć za swoich braci  z pó ł ­
nocy. Lafayette ten weteran wolności,  prawdziwy r e ­
p rezen tant  opinii  publ icznej  we F r a n c y i , r z e k ł  mi 
gdym wyjeżdża ł ;  niemasz nic czcgobym nie z rob i ł  
dla wsparcia sprawy waszej będącej  sprawą wszyst­
k ich wolnych ludów,  sprawą Francy i  a zatem i ino-

Kró­
la . “  Sam Król j e s t  jak najprzychylniejszy sprawie 
P o l ak ó w ,  która pod nie jednym względem jest  jego 
własną sprawą.

W  Anglii opinija,  także mocno nam sprzyja.  Na­
przód gazeta Morn ing-Chronicle otworzyła sk ła dkę  
dla Polaków,  a za nią wszystkie niemal dzienniki  
stol icy i prowincyi .  S łow em,  wszysikie ludy są za 
nami ,  a p rędze j  czy później  pociągną One za sobą 
j Rządy.  Jedyny zarzut  k tóry nain zawsze czynio­
no,  b y ł  b r a k  jedności ;  t rzeba się spodziewać że po­
trafimy teraz oczyścić się z niego.

Nasze interessa są w Paryżu w dobrych ręku .  Pan  
Wol ick i  zostaje w stosunkach z mini ste ryum i wszy- 
s tkicmi osobami najwięcej mającemi wpływu,  

w Warszawie d. 28 Stycznia 1831 r .
Alex.  W a le w sk i.

Lat  temu ki lka kiedy Pan Walewski  p r zyb y ł  z Ge­
newy (gdzie pobie ra ł  nauki)  do Polski,  Cesarzewicz 
wszystkich używał  sposobów dla zachęcenia go do s łu ż ­
by  wojskowej; te j ednak  s t a ły się bezskuteczneni i .  
Dla t e °o  to Cesarzewicz niedozwalał  mu wyjeżdżać 
za granicę,  po wielu t rudach potraf i ł  Pan Walewski  
pomimo surowych zakazów Cesarzewicza udać się 
do F r a n c y i ,  i dopiero k iedy tyrania moskiewska 
p rzes tał a  ‘Naród nasz uciskać,  wraca ł  do Ojczyzny,  
za t r zymany w Prussach wraz z innymi Rodakami , 
którzy  biegli  poświęcić życie i majątki  Ojczyźn ie;  
ledwie uciec potraf i ł  z Głogowa,  p r ze dar ł  się przez 
granicę i pośpieszył  natychmiast  ogłosić pocieszają­
ce nas nowiny.

  Wl dniu dzisiejszym o godzinie fi w wieczór w Sa ­
li Posiedzeń Uniwersyte tu,  odbędzie się poraź drugi  
Posiedzenie na pamiątkę dnia 29 Listopada 1830 roku.

Uchwałę Sejmpwą z d.  b. m.  dotroniziijącą Miko­
łaja byłego Króla Polskiego podpi sa ł  Kasztelan Wo- 
dzyński p o d p is  jeg o  przez, o m y łk ę  w yp u szczo n y  zo ­
s t a ł • , ______

g i  N u m er w ych o d zi p o p o łu d n iu .  g a n ie w sk i W y d a w c a  o d p o w ied zia ln y .
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